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Idealizm i  realizm w sztuce.
(Dokończenie.)

K to zna, bliżej stosunki cyw ilizacji przed i po za Chry- 
stusowego świata, ten naw et z czysto hum anita rnego  względu 
początek C lirystyanizm u powitać m usi z zapałem  jako n a­
rodzenie w ielkich, w spaniałych i pięknych idei, o k tó rjc h  i 
ś ^ ia t nie m iał pojęcia. Ztąd „w każdem dziele chrześcian- 
skiej' sztuki —  mówi F iih rich  —  więcej poezyi i treści, jak 
w wielu świeckich, od których odróżnia się głębokością, po­
w szechnością1) i bezpośrednim  stosunkiem  do każdego czło- 
wieka.“

Jeżeli wszelkie zdarzenia starego zakonu, prócz swego 
historycznego t ła ,  przez swe typowe odniesienie do Zbawi­
ciela treść bogatą d la  sztuki zawierają, o ileż v  ięcej przed­
staw ia ich nowy zakon! Gdy duch naszego czasu tak  czę­
sto odwołuje się: an das rein  M enscliliche — h istorya w ska­
zuje n a  C hry stu sa , m ów iąc: oto człowiek!

W koło m rok ciemności zalegającej św iat, w stajence 
n a  barłogu leży dziecię, będące Słowem, przez które wszy­
stko się stało  —  i patrzy  n a  nas i uśm iecha się oczętami 
dziecka. N a widok stajenki z dzieciątkiem  i dziewiczą m a­
tk ą ,  z pasterzam i, p a rą  byd lą t i żłóbkiem, m ożnaby sobie, 
jak  mówi jeden  z największych m istrzów , oczy z niebieskiej 
uciechy wypłakać. Ze Słowem, które tam  cialorn się stało,
■ sztuka, będąca wyrażeniem idei w bycie, razem  w B etleem  
się zrodziła Ja k  całe życie C hrystusa pełnem  je st wewnę­
trznej treści i znaczenia, tak  też wyobrażenie go, czy jako 
dzieciny na łonie dziewiczej M atki, jako pacholęcia ukrytego 
w N azarecie, czy jako Zbawcy w tro jakim  Jego  m esyauskim  
urzędzie, w chwale przem ienienia czy upodleniu krzyża, za­
wsze je s t najwdzięczniejszym  i niew yczerpanym  tem atem  
dla sztuki. Jeźli piękno zmysłowe pobudza do miłości, ileż 
więcej godne jej P iękno Boże, gdy w postaci ludzkiej staje 
n a  ziemi! Jeźli ty le  praw ią o idealnem  pięknie, oto ideał, 
k tórem u świat cały ani w przybliżeniu podobnego nie oluże!

Gdy życie C hrystusa odnawia się m istycznie w liistoryi 
św iata, gdy nadto  każdy fak t historyczny w świetle wiary, 
ni to w pryzm acie, łam ie się n a  swe pobudki i na stosu­
nek, w jak im  do niej pozostaje, gdy zawsze, w dodatni czy 
ujem ny sposób, tłem  dziejów człowieka i ludzkości je s t Chry­
stus uwielbiony lub prześladow any, to widzimy, że zasady 
Jego  nie tylko sztuce i um iejętnościom  wskazują ich wła­
ściwe kierunki, ale że w swym historycznym  rozwoju podają 

jeszcze n.ew yczerpany zapas najpiękniejszych i najwznioślej­
szych idei. ) Zapatrzona w dziejowy rozwój i pochód C h rj-

J) Jeźli jeden arty»la maluje kwiatki, inny psy albo kunie, nikt 
nie ma nic do zarzucenia, bo to wszystko^dzieło sztuki. Jeźli zaś 
pomysłu swego szuka w wyższej sferze, a dzieło jego stosuje się do 
chrześeiańskiego to jest do prawdziwego na rzecz poglądu, wtedy nowa 
estetyka zwie go jednostronnym.

s) Wiolu artystów odstręcza od tematów religijnych przesąd, że

styanizm u, może sztuka stać n a  skale, o k tó rą  uderza sza­
lejąca dualizm u bu rza , i z wieszczem naszym  powiedzieć
0 sobie, że

„N ieśm iertelne dzieła za sobą uroni
Z których  wieki uplotą ozdobę jej skroni.11

Aby to, cośmy o idei a realistycznem  pięknie pow.e- 
dzieli, bliżej wyjaśnić, zestawim y i porównam y ze sobą dwa 
dzieła sztuki. Jeden, u tw ór nowszej szkoły i estetycznych 
pojęć, przedstaw ia postać kobiety. K atalog  świadczy, że 
obraz ten przedstaw ia „sprzedaż niewolników w Kairze." P o­
m ijam y to, że w dziele tem  nie znać żadnej kreacyi, tylko 
|r ty z m , że ta  postać robi wrażenie pozującego modelu, ani 
wdarto wspominać, dla kogo obraz ten  je st n a  wystawie pun­
ktem  attrakcyjnym ; chcielibyśm y tylko wiedzieć, co to w ła ­
ściwie m a w yrażać? Jeźli ta  niew iasta stoi na sprzedaż 
wystawiona, jak  u  nas bydlę n a  ta rgu , toćto jest obraz czło­
wieka w jogo upodleniu i zniwelowaniu z bydlęciem . A może 
ona przeciw przym usow em u upodleniu w zdrygasię i oburza, 
może choć rum ieńcem  broni w stydu swego i czci niewieściej?
Nie znać po niej tego, oczy jej uśm iechają się z kokieteryą; 
widocznie m odel wśród pozowania zapom niał o swój roli. 
W ięc czemże ostatecznie tak a  sztuka d la arty sty  i m odelu? 
W orkiem  Iskaryoty . Obrazowi tem u  przeciwstawim y inny.

N a ziemi pod ścianą, z zam knń tem i oczami, zawinięte 
w b ia łą  szatę, leży blade m łodziutkie dziewczątko. Że n ie /  
ułożyło ono sam o główki swej do spoczynku, znać ze s tru /  
n ren ia  krwi, k tóry  się z pom iędzy rozwitycb włosów dobywa. 
Ja iae  winy tego dziecka? Czy zdołało do ty ła  ta rgnąć  s ię ,  
na m ajes ta t Cezarów, że od wyroku i dłoni katowskiej n a - - ^  
wet go dzieciństwo nie w yratowało? Zbrodnią jego w obec >  
świata je s t ten  drew niany krzyżyk, który i po śm ierci kur­
czowo ściśniętą dłonią tu li do piersi. Za przekonanie święte
1 niepokalaną służbę prawdziwemu Bogu —  leży na ziemi 
ofiarą, w krwi jego posiew dla nowych wyznawców, a w 
śmierci try u m f idei, co napróźno prześladowana, w zwycię­
skim kiedyś pochodzie świat cały sobie sbołduje.

Czemu ta  postać m artw ego dziecka tak  nęci i zadum ą 
powieka czoła naw et tych, którzy jeszcze n a  gruncie żywej 
wiary nie stoją? Odzywa się w nich ludzka dusza, k tóra, 
jak  mówi T ertu lian , je s t z rodu chrześciańska, n a tu ra lite r  
Christiana, n a  g ru n t w iary sprowadza ich po tęga sztuki ła ­
twiej i prędzej, niżby to uczone wywody potrafiły  „Taka 
sztuka, mew F ab er, staje się objawieniem  z góry, wielką 
silą i potęgą prowadzącą do Boga. O na je s t miłościwem 
uchyleniem  jego ukrytej piękności, ujaw niając rzeczy, które 
są za głębokie, aby m ogły być wypowiedziane. W  niej

są za smutno. Jest to mylne zdanie; są one smutne — jak dla kogo. 
Duchem królestwa Bożego na ziemi nie jest smutek, jak u tych, „któ­
rzy nadziei nie mują“ , ani indyjska zaduma, ale „sprawiedliwość i po­
kój i wesele w Duchu św.“ (Rom. 14), więc mo\/i św. Taweł: ^„ra­
dujcie się, powtóre mówię radujcie się, tylko skromność wasza niech 
bęuzie wiadoma wszystkim ludziom." A wtedy choćby widok niedo­
skonałości i nędzy naszej budził uczucie żalu i troski pociesza Bog: 
dicite justo, ąuoniam bene. Tylko niezhożnym niemasz pokoju i p ra ­
wdziwej radości.
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szczególna siła do oczyszczania dusz i kierowania ich do 
góry!" Zaś O verbeck dodaje, że zadaniem  sztuki je s t czło­
wieka wdziękiem piękna do praw dy zaprowadzić.

Ju ż  z tego, cośmy powiedzieli, zrozumieć m ożna, że 
przedstaw ienie idei nie koniecznie przywiązanem je s t do te ­
m atu  ściśle religijnego, jej praw da i piękność i w najm niej­
szym  pomyśle jawić się może tak, jak  wielkość Bożą równie 
podziwiać m ożem y w grom adzie gwiazd jak  i w m aleńkim  
kwiecie. W eźmy np. pom ysł: Ezop opowiadający swe bajki, 
którego przedstaw ienie m iłośnikom  sztuki dobrze je s t  zna- 
nem . Koło owej potwornej postaci, której n a tu ra  m acochą 
by ła , siedzi orszak urodziwych greckich dziewoi, które o ca­
łym  świecie zapom niały w patrując się w brzydkie oblicze 
— m ędrca. J a k  w „Ateńskiej szkole" R afaela g rupa Ar- 
chim edesa, tak  i tu  każda twarz innym  rozprom ieniona wy­
razem . T a  już zrozum iała m yśl bajki i w ita ją  z podziwem, 
druga już pojmuje, nie b rak  i tak ich , u  których więcej u- j 
rody jak  oleju w głowie; wszystkie jednak  spętane tą  po­
tęgą ducha , co z brzydkiego ciała świeci zdrową i piękną j 
m yślą, ni to światełko w drew nianej la tarce . Kto się uwa- j 
żnie wpatrzy w tę kom pozycyą, obok zupełnego zadowole­
n ia artystycznego — przyjdzie do refleksyi nad n a tu rą  mą- ; 
drości a przem ijających zalet c ia ła , skutek zaś będzie ten, j  
że przez skojarzenie wyobrażeń dojdzie do wniosków, równo- ' 
ważących wiele osobistych żalów i niechęci. W nioski te 
natchnione przez dzieło sz tuk i,1) będą analogiczne do tych, > 
jak ie i religia w nas obudzą, a sztuka staje się istotnie j 
te rn , za co ją A ristoteles uw ażał: nad-aęaię tiov nud-r^ia- 
tio v .  !

Czy tedy sztuka m a się ograniczyć n a  w yrażaniu wy- j 
sokich idei, czy też i codziennego życia nie może zdobić 
kwieciem wdzięków swoich? Bez w ątpienia, ale tylko pod 
w arunkiem , że stanow ić to będzie wyjątek od reguły , a  nie j 
regu łę  sam ą, by całej sztuki nie przem ieniano w zabawkę, 
ja k  się to pospolicie dzieje, by ta  zabawa by ła tern, czetn 
być powinna, t. j. odpoczynkiem po pracy. S ztuka może 
być upiększeniem  życia, o ile piękno w związku z dobrem  i 
i praw dą je s t pojętein. O ile realistyczny kierunek sztukę 
czyni bezm yślną zabawką i dekoracyą, o ty le slaby nasz 
glos podnosim y dla przypom nienia, że treśc ią  dzieła, jedy- i 

nie godną twórczych sił i artystycznego m ozołu je s t idea; 
dekoracyę zaś należy zostawić ty m , dla których ona je s t 
właściwem polem, t. j. dekoratorom , fabrykantom  dywanów, ; 
m alarzom  ściennym  i te a tra ln y m , jednem  słowem „arty- i 
stycznem u przem ysłow i."2)

Realizm  w sztuce zasadza się na prawdzie i dokła­
dności w yrażenia idei w m ateryale. Ja k  człowiek, owo pier­
wsze i najznakom itsze dzieło sztuki, w zew nętrznem  swem 
zjawieniu się, tw arzą i wzrokiem, mową, gestam i i m im iką 
dziwnie dokładnie w yraża ducha swego, tak  dokładnie i p ra­
wdziwie wyrażoną być powinna idea, gdy ją  ktoś, wcieloną 
w form ę, chce uczynić treścią  dzieła sztuki. O ile wyższy 
duch od ciała, o ty le idea w sztuce ważniejsza je s t od jej 
wyrażenia, gdy zaś realizm  i idealizm  sk łada się n a  istotę

') Prosimy zaś porównać z tą kompozycyą np. obrazy Munkac- 
sego: „Die lieidcn Familicn", „Besueh bci der jitngon Wóchnerin", 
Meissoniera „przód szynkownią", Ekwalla: „Er kommt", Makarta „Der 
Tramn" itd. i własno sobie wnioski utworzyć.

2) Nie pisząc estetyki, ale wskazując, w przeciwstawieniu do 
realistycznych teoryi, na główne zasady sztuki, nic poruszamy wiciu 
kwestyi, które samą wownętrzną koniecznością z nieb wypływają. Tak 
zaledwie wspomnimy o tern, za gdy duchowe życie człowieku głównie 
w twarzy się wyraża, gdy w niej odbija się blask wewnętrznej pię­
kności, — ona też dominujące zajmuje w sztuce stanowisko. Sztuka 
grecka, o ilo od tej zasady odbiega, ma swe wytłomaezenie w braku 
znajomości istoty człowieka. Jakiemi zaś są greekio posągi, przecież 
nic tebną zmysłowością, a sama ta dążność do przodstawicnia bóstw 
w pięknych kształtach ludzkich, jest jakby przeczuciom Boga — 
człowioka.

człowieka —  obrazu Bożego, tak  sam o w harm onijnem  sw em  
uzupełnieniu je s t podstaw ą dzieła sztuki, m ającego b yćw yo- 
brażeniem  idei.

Teza ta  we właściwem świetle staw ia tak realistyczny 
jak  idealistyczny kierunek sztuki. Pierwszy zaniedbuje ideę 
a doskonałość dzieła zasadza n a  pięknej i m isternej szacie, 
na wyrażeniu tego, coby powinno być tłem  idei. D rugi 
zapatrzony w ideę m niej dba o sposób i praw dę jej w yra­
żenia. Człowiek niemy je s t kaleką; pozbawiony on zm ysłu 
do odpowiedniego wyrażenia swego ducha, s ta ra  się tedy 
w inny sposób wyrazić, co w patrzących wzbudza uczucie 
politowania. Tak samo idealistyczne utwory przy braku 
realnego w yrażenia idei zadowolić nas nie mogą; patrząc n a  
te  figury bez życia i ruchu  — nie rozum iem y ich ani poj­
m ujem y, co one robią, albo co od nas chcieć mogą, i wię­
kszej, jak  archeologicznej lub historycznej wartości przyznać 
im  nie możemy. Nie je s t nam  jasnem , jaki pożytek może 
być z ich reprodukcyi dla wiary lub z ich naśladownictwa 
dla sztuki. Jeżeli zaś w przywróceniu onego idealistycznego 
k ierunku chcą niektórzy za dni naszych upatryw ać przy­
wrócenie sztuki religijnój, to są w błędzie, gdyż nie realizm  
wyrażenia, ale brak  idei i w iary sztukę odwraca od Kościoła. 
P an  Bóg wszystko pięknie i dobrze uczynił, a gdzie nie m a 
praw dy w w yrażeniu , tam  i piękności idei dopatrzyć się 
trudno.

A rtysta  m a zupełną wolność w wyborze pom ysłu, który 
w duszy jego powstaje „wie die Q uell’ aus verborgenen 
Tiefen." Gdy go już obierze „da gecliorcht er der gebie- 
tenden S tunde." W yrażenie idei na tle pom ysłu mieści 
w sobie pewne g ran ice, właściwy wyraz i konieczność, że 
tak, a nie inaczej m usi być przedstawioną. Im  utw ór da l­
szym je s t od właściwego sobie w yrażenia, tern m niej czu­
jem y się nim  zaspokojeni i zadowoleni, owszem, spostrze­
gam y usterki, różnice m iędzy ideą a jej wyrażeniem, jesteśm y 
przekonani, że to lub owo mogłoby inaczej i lepiej być wy- 
rażonem. Im  więcej się do niego zbliża, tern m niej zarzu­
tów robić można, duch krytyzujący ustępuje m iejsca uczu­
ciu zadow olenia, jakie harm onijny stosunek m iędzy ideą a 
jej przedstaw ieniem  w um yśle naszym  wywołuje. Prócz 
tego, cośmy sam i w onym  pom yśle widzieli, odkrywamy 
więcej, lepiej i dokładniej. Szersze horyzonty otw ierają się 
w niem  przed nam i, zam iast sądzić, uchylam y głowę przed _ 
a rty stą , który potęgą ducha o tyle s tan ą ł nad nam i, że nam  
się uczyć od niego.

G dybyśm y dla przykładu zestawili dzieła tycli a rty ­
stów, którzy zdarzenie ewangeliczne (Ja n  8) o grzesznicy 
przyprowadzonej przed C hrystusa  za te m at swych pom y­
słów wzięli, to widzimy, żeR icci, P io tr z Kortony, A rm itage 
i Schnorr przedstaw iają tę  chw ilę, gdy C hrystus schylony 
pisze n a  ziem i; je s t to m om ent najm niej odpowiedni, m o­
gący jedynie wzbudzać ciekawość, co ou tam  pisze? U  Do- 
re ’go tłum  gestykuluje jak  na próbie am atorskiego teatru , 

i a C hrystus bierze tu lącą  się do niego grzesznicę w szcze­
gólną opiekę. U Y oratorego rys kokieteryi w jej obliczu, 
u P oussina brak  powagi w osobie C hrystusa, u W iesiołow­
skiego rysunek  słaby i pismo na kam ieniu. Tycyan daje 
na ten  tem at obraz , w k tórym  wieczysta szkoda takiego 
m istrzostw a na utworzenie chybionego dzieła, o czern się 
choćby z sztychu Anderloniego przekonać można. Tycya- 
nowi nie dorównał H ofm an w św iatłocieniach ani w kolo­
rycie, przewyższył go jednak  tern, że nie ograniczył się na 
pom yśle, n a  historycznym  fakcie, ale uczyniwszy go tłem  
idei, wszystko ku jej pięknem u, prawdziwemu i realnem u 
w yrażeniu skierował. P e łn a  drainatyczności scena rozgrywa 

; się w tej kompozycyi przed nam i. C hrystusa otacza tłum  
szukający jego zguby. On zaś stoi z dziwnym spokojem 

! i pogodne oblicze zwraca ku tem u, k tóry  m u z księgi pra- 
i wo Mojżesza chce przypom nieć; wzrok Jego  obok dobrze
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motywowanego gestu  rąk  zdaje się m ów ić: Rzuć n a  n ią  i
kam ień, jeżliś sam  bez grzechu. Słowa te  deprym ujące 
spraw iają wrażenie n a  in trygan tach , między którym i są tacy, j 
co nabożnem  składaniem  rąk  m askują faryzejskie usposo- i 
h ien ie , inn i gotowa trzym ają kam ienie. TJ stóp C hrystu­
sowych klęczy grzesznica z pochyloną głową; s ta rą  kobietę, 
k tó ra  j ą  chce uderzyć, w strzym uje silną d łonią żołnierz, 
stróż porządku publicznego, z drugiej zaś strony przed o- 
czami swego dziecka zakrywa ją sobą m atka, stróż obyczaj­
ność i i przyzwoitości w rodzinie. Cala skala uczuć przej­
m ujących to zgrom adzenie uzupełn .a się n a  dziwnie pięknej; I 
i pełnej prostoty postaci ucznia, który stojąc za sw'ym bo­
skim  M istrzem  spokojnie oczekuje końca sceny, wiedząc, że 
z tego zdarzenia wyniesie praw idło i przykład ewangeliczny 
d la nauki świata.

Kom pozycya ta  nie jest jeszcze taką , aby jej nic już 
zarzucić nie można, w' porównaniu z tam tenn  je s t najlepszą, 
gdy ideę: nie potępiaj, zwłaszcza gdyś sam  godzien po tę­
p ien ia — prawdziwie i realn ie wyraża. T am ci w znacznej 
części naw et sobie pracy nie zadali, by dojść do przekona­
nia, co mogło było być powodem onego historycznego faktu  i 
i jak  tenże istotnie m usia ł się przedstawić. |

Jeżeli dzieło doszło do onego stopnia doskonałości w 
w yrażeniu idei, że nic nad to lepszego wyobrazić sobie n ie  
m ożna, że naw et żadnej zm iany pod grozą jego zepsucia 
nie dopuszcza, w tedy staje się ideałem. Takich doskonałych 
dzieł je s t natu ra ln ie  bardzo mało, a  m iędzy tem i „C ena“ 
L ionarda da Vinci, jak  się nam  zdaje, n a  długo pierwszeń­
stwa u trzy m a.1) i

Z tego widzimy, że realizm  przedstaw ienia idei m a j 
swoje trudności. P rócz zdolności, wprawy i poczucia pię­
kna, które niejako sam e z siebie ręką arty sty  k ie ru ją , po­
trzebną jeszcze praca duchowa, by  obraz jasno staną ł przed 
jego oczami, jeszcze zanim  się do szkicu zabierze. P rzed ­
stawienie zwłaszcza religijnego tem atu  je st bardzo trudnem .
W  pozornej prostocie scen wyrazić ducha, nie ty le  upudo- I 
banie ile zam iłowanie praw dy i cnoty obudzić, nie tylko ‘ 
do zm ysłów ale i do um ysłu przem ów ić, ideę przyoblec 
ciałem , ku tem u naw'et uczone badania, ani archeologiczna 
skrupulatność na niewiele się przydadzą. ,,Es w altet in 
diesen Bildern ein Leben des Geistes, m it W orten  unaus- 
sprechlicli n u r  fu r den religiósen m it A ndacht bescliauen- 
den K unstsinn  ro rlian d en 11, mówi Fessler.

Sztuka powinna tedy być idealno-realną. Zaniedbanie 
realizm u je s t błędem , wykluczenie idei jej upadkiem . W od­
wróceniu od zasad C hrystyanizm u je s t sz tuka ową ewange­
liczną „uschniętą  la to roślą , która, jako nie przynosząca o- 
wocu, odciętą i do ugnia wrzuconą zostanie.11

Jako  przedstawicielka idei w ym aga sztuka wiary tak 
od społeczeństwa jak  i od artystów . W  jej zrozum ieniu 
leży najprzód zrozumienie sztuki i dyspozycya n a  jej w ra­
żenia. K to z w iary czuje, że stoi na granicy dwóch świa­
tów: jasnego św iata Bożego i strasznej przepaści ciemności, 
k rainy życia lub  śm ierci, kto przeświadczony głęboko, że 
aby drugiej uniknąć, wszystkiem i siłam i do pierwszej przy­
łączyć i p rzytulić się m usi, kto wie, że niem em  podniesie­
niem  serca i glusem  duszy z Bogiem  się łączyć potrafi, kto 
wierzy, że naw et każda m yśl nieuczciwa równie od n ieba 
poznaną jak  i od ducha ciemności dostrzeżoną i w yzyskaną 
zostaje, że działalność jego duchowa dodatnio czy ujem nie 
.. pozaświatowe sięga granice — ten  sam  obrazem  Bożym, 
żyje w świecie obrazu i oceni sz tukę, choćby nie by ł jej 
znawcą, łm  głębiej i czyściej w iara w sercu jego się roz­
wija, tern  lepiej zrozum ie dzieło sztuki gdyż staje n a  takiej 
wyżynie, do jakiej naw et długie 1 uczone teorye nie dopro-

‘) Według naszego przekonania „Kazanie Skargi" lepiej ani ina­
czej przedstawić się nie d a , jak je Matejko pojął i wykonał.

wadzą. K to tedy chce zrozumieć sztukę, powinien odepchnąć 
od siebie to wszystko, co go od żywej wiary odsuwa i wzrok 
ducha zaślepia. Kom u brak  religijnego przekonania, ten  i 
do zrozum ienia sztuki nigdy nie dojdzie.1)

„W  wierze —  mówi F iihrich — je s t też jedynie p ra­
wdziwa dyspozycya do tworzenia i zam iłowania sztuki.11 Zdol­
ność w yrażenia zaw arunkow aną je st żywością pojęcia C hry­
styanizm u i oddziaływ ania jego n a  życie. M iłość sztuki, 
łączy się z miłością wiary, k tó ra  sam a tylko bezintereso- 
w nem  poświęceniem dla niej na tchnąć  potrafi. W  tym  du­
chu przem aw iał niedawno M atejko do swych uczniów: „W iara 
wam  potrzebną, przez n ią  tworzyć będziecie dzieła, które- 
m ibyście innych podnosić mogli!11 N a te  wielkoduszne sło­
wa, choć zdała stojący i nieznani odpowiemy m u słowy pro­
roka: „A którzy ku sprawiedliwości wprawują świecić będą 
jako gwiazdy na wieki wieczne!11 (Dan. 12).

*
Przedstaw iw szy w ogólnych zarysach, czem sztuka je st 

obecnie, a czem być pow inna, na domówienie rzeczy spy­
tam y  się jeszcze: czem będzie?

Sztuka to człowiek. M ałe dziecię nie pojm ujące jeszcze 
słów pacierza, sk łada ręce i szczebioce m odlitwy za m atką. 
M łodzieńcem łączy rozum ne przekonanie z m iłością Boga. 
Czarem  zmysłów uwiedziony błądzi, szuka nowych bóstw  i 
staw ia im  ołtarze. Gdy błąd  i m arzenia w swej nicości się 
rozwieją, gdy praw da i rzeczywistość odzyskają swe prawa, 
wróci w dom Ojca, którego jako syn m arnotraw ny porzucił, 
a co wyznawał dziecięcemi usty , co ukochał m łodzieńczem 
sercem , to z przekonaniem  m ęża w ypełniać będzie. Czło­
wiek ten, to obraz sztuki w jej okresie idealistycznym , kla­
sycznym , realistycznym  i ty m , k tóry  w przyszłości n a  za­
sadach chiześciańskich powstanie.

N adzieja nasza, że powstanie, opiera się n a  wewnętrznej 
sile i potędze tej idei, w której wuara, ufność i m iłość n a ­
sza złożone. Po strasznych  orgiach rewolucyi i koziołkach 
filozoficznych, wśród św iata pozornie w m ateryalizm ie zato­
pionego, budzi się ducli religijny, silniejszy niż kiedykolwiek, 
religia jaśnieje większym niż w wiekach poprzednich b la­
skiem , a zkąd wyszedł posiew racyonalizm u, tam  właśnie 
Duch Boży dziwnie podnosi swe dzieło, które wedle ludz­
kich rachub  dawnoby upaść było powinno. Jeźli widocznem 
jest oddziaływanie ducha religijnego w wielu kierunkach 
społecznych, to szczególniej w sztuce. P ow itan ie „nazarej- 
sk iij szkol}11 łączącej idealizm z realizm em , wiarę i artyzm , 
działalność a rtystyczna i literacka takich mężów jak  (B e r­
becie, Schnorr, A chterm ann i Fiihrich, sk ładają się na zba­
wienny posiew dla sztuki. W ierzym y, że w duchu ich po­
wstaną nowi i wielcy m istrze, a sztuka jak syn m arno tra­
wny w racając w dom Ojca swego, powie z poetą:

„W iele zbłądziłam , lecz wiele kochałam  
1 drogi życia przeszedłam  cierniste —
W ięc ty  m nie teraz nie odepchniesz Chryste!11

(El....y.)
Ks. Fr. Leśniak.

Pisałem w Zbylitowskiej górze 
w wilię Bożego Narodzenia 1884.

')  Jeno traurige Kleiiiireioterei, welclie mit dum spiickbuften 
Elfentanze im Mondsehein selbstgę^cbaffener Nachto, pbilosopkische 
Systeme genannt, sieb sehon begniigt, wenn ihro Nobel ilir nur dio 
scbrucklic.be Lapidarscbrift der innoren u ml atisseren Menscbenge? 
scbicbt.0 wobltiitig vcrhullen, oder welclie ans den zablloson Nebtdn 
sieli za gleicbem Zwecke ein Privat.nobelc.hen bildut, in welcbem sio 
so gał es gebt sieli bausslicli einrichtet, koinint nie zm Bewusstsein 
uud zur Erkcnntniss der Kunst. Fuhrick K unst u. Kennerschaft.
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Praktyczne uwagi o domicilium
ze wzglądu na małżeństwo.

(Dokończenie).
I I I .  Pozostaje nam  jeszcze do w yjaśnienia trzecia kwe- ; 

stya: co czynić, gdy w miejscowości, w której dekret Ta~ \ 
m etsi obowięzuje, zawarcie m ałżeństw a coram  proprio paro- j 
cho je s t fizycznie lub m oralnie niem ożebne?

Rozróżnić tu  najprzód trzeba pom iędzy niemoźebnością, j 
istn iejącą n a  pewnem  miejscu, w pewnej parafii, dla wszy­
stkich tam że m ieszkających osób, a niem ożebnością w poje­
dynczym  przypadku pojedynczej osoby dotyczącą. W takich 
partyku larnych  przypadkach, gdy np. do um ierającego oblu- j 
bieńca , który ze swą narzeczoną ad leg itiinandam  prolem  | 
przed śm iercią chce zawrzeć m ałżeństw o, proboszcza przy- j 
wołać już  nie można, nie ulega wątpliwości, że zwolnienie i 
od dekretu Trydenckiego nastąp ić nie może, że więc w ta- j  
kim  razie m ałżeństw a ważnego zawrzeć nie można. Jakko l­
wiek są autorowie niektórzy odmiennego zdania, którzy uczą, 
że m ałżeństw o zaw arte w takim  razie w obec dwóch świad­
ków je s t w ażne, albo że rzecz je s t wątpliwa (ofr. B allerin i 
w przypiskach do Gurego teologii m oralnej t. I I  p. 745 j 
n. a.), to jednak  argum en ta  ich nie przekonują, zwłaszcza, j 
że Stolica św., jak to się okaże poniżej, tylko niem ożebność 1 
istn iejącą dla całej parafii uzna ła  za powód zwalniający od i 
przepisu Soboru Tryd.

G dy ta  niem ożebność je st ogólna, dotyka pewną com - j 
m unitas, całą parafią, rozróżniać ją  należy n a  fizyczną i m o- j 
ralną . Fizyczna zachodziłaby wtedy, gdyby w parafii nie j 
byto  prawowitego proboszcza, tj. przez prawowitego B iskupa j 
ustanowionego, lub  gdyby do niego nie było przystępu  a ; 
w tym  czasie niepodobna od ordynaryusza lub Stolicy Ap. j 
pozyskać delegacyi dla innego kapłana. Gdzie je s t proboszcz s 
in trusus, przez kogokolwiek postanowiony, jeśli nie o trzym ał 
od prawowitego Biskupa lub  P apieża posłannictw a, przy j 
ślubie asystować nie może. M oralna niemożebność zachodzi 
w tenczas, gdy przystęp  do proboszcza prawowitego d la pa­
rafian nadzwyczaj je s t  u trudniony (gdy je s t uwięziony, lub 
w ygnany i nie m iał czasu zlecić innem u kapłanow i dele- \ 
gacyi), lub  z wielkiemi niebezpieczeństw am i połączony, a 
zarazem  nie m ożna pozyskać delegacyi od ordynaryusza lub 
jego zastępcy dla innego k ap łana (jak  to za naszych czasów 
nieraz wydarzyć się mogło); lub też gdy com m unicatio in 
diyinis cum  parocho proprio w iernym  je s t zakazana, już to 
że wziął udział w powstałój co dopiero sch izm ie,1) już też 
że z innych powodów wszelkich z n im  stosunków ordyna- 
ryusz zakazał (excom m unicatus yitandus).

P rzypadki tego rodzaju fizycznej lub m oralnej niem o- j 
źebności byw ały niejednokrotnie przez K ongregacyą św. Sob. 
badane i wskazówki postępow ania wydawane. P rzytoczym y i 
tu  najważniejsze decyzye:

1. D nia 19 stycznia 1605 w ydała Kongreg. Soboru i 
n astępu jący  d ek re t: j

IV. Ubi etiam  constat, decretum  Concihi esse obser- 
v a tu m , sed parochialis ecclesia u tpote yacans proprio pa­
rocho careat, et G athedralis itidem  episcopo atque capitulo, 
haben tibus a Concilio facu ltatem  alium  sacerdotem  ad id ; 
delegandi, nulluscpie alius ibi sit, qui vices p aro d ii vel e- \ 
piscopi suppleat, m atrim onium  yalere absąue praesen tia  pa- ; 
rochi, servata tam en  in  eo, in quo potest, form a Concilii, i 
nem pe adhibitis sa ltem  duobus testibus.

V. Si ex ten t ąuidem  parochus e t episcopus, sed nullo  \

J) Żo nio wolno brać ślubu j rzecl selńzmatykiem, który nie jest 
eieommunieatus yitandus, wykazuje się wyraźnie z wywodów Bene­
dykta XIV (de Synodo dioec, 1. IV c. 5 ii. 2) i Piusa VI (w piśmie 
do Biskupa genewskiego z 5 paźdz. 1703),

constituto yicario, u te rąue m ętu  haeretico rtun  la tea t, ita  u t 
vere igno re tu r, ub inam  s it, yel eodem m etu  a dioecesi 
absit, nec ad a lte ru tru m  sit tu tu s  accessus, yalidum  est 
m atrim onium  contractum  absąue form a Concilii, adhibitis 
tam en , u t  dictum , duobus testibus.

2. Podobne rozporządzenie wydal d. 28 m aja 1792 r. 
K ardynał Zelada z polecenia P iu sa  Y I do B iskupa w Luęon 
we F rancyi, na jego przedstaw ienie, że wierni tej dyecezyi 
dla b raku  proboszczów nie m ogą przed n im i zawierać m ał­
żeństw.

3. Z p ism a P iusa VI do B iskupa genewskiego z d. 
5 paźdz. 1793 r. przytaczam y cały ustęp:

...seąu itu r te rtia  dubiorum  classis: ąuaonani scilicet te- 
nenda sin t de iis, qui cum  ad parochum  au t superiorem  le- 
g itinm m  nu lla tenus, au t non nisi diffieillime, a u t periculo- 
sissime recurrere possint, vel nu llum  alium  possint adire 
quam  paroclm m  ju ram enti au t com m unionis schism aticae 
reum , alii coram extraneo sacerdote celebrarnnt, alii coram  
saeculari m a g is tra tu :

ITtrum yidclicet tam ąu am  irritae prorsns liaberi debe- 
a n t nuptiae hujnsm odi, sicque nubentes a d a lia y o ta  transire  
yalean t, au t si foedere aliquo y inc ian tn r, u tru m  in rita ri, 
au t compelti debeant ad recipiendam  a yero E cclesiae mi- 
n istro  sacram  m atrim onii benedictionem .

R. ad dtibium  unicum . M atrim onia con tracta  coram  
saeculari m a g is tra tu , au t coram extraneo sacerdote, cum  
contralientes ad paroclm m , au t superiorem  leg itim m n nul- 
la tenus au t non nisi difficilime seu periculosissim e recurrere 
possint, esse yalida quoties duo saltem  adfuerun t testes, 
ju x ta  resolutiones s. C. C. de causa Belgii 27 m artii 1732, 
in alia diei 30 m artii 1669 e t ju x ta  resolutionem  S. C. Oflicii 
in  causa proyinciae M alabricae diei 8 m aii 1669, in qui- 
bus adhaesit haec particu laris Congregatio in  resolutione 
cap ta die 2 jurni p rae teriti, in responsione ad epistolam  
Luciononsis episcopi, m onendos tam en  esse contralientes, 
u t cohsu lau t suae conscientiae, eo quod m atrim onia con­
trac ta  coram  scliism aticis, vel scbism ati adhaercu tibus, ta 
m etsi in pracfatis circum stantiis sin t yalida, su n t tam en 
ill ic ita ; nec non liortandos esse conjuges u t a parocbo le­
gi timo recipiant benedictionem , quatenus fieri possit oitra 
periculum .

Quoties au tem  duo saltem  testes m inim e adfuerin t, 
m atrim onia esse inyalidii, e t quatentis fieri possit, esse re- 
ynlidanda; ita  tam en  u t si obstet aliquod im pedim entum  
ju ris  ecclesiastici, d ispensetur ab episcopo, ąuoties dispcn- 
sandi facultate polleat ex concessione ApoStólicae Sedis, ad 
quam  recurrendum  erit si de im pedim entis agatur, in qui- 
bus dispensandi facu ltatem  non liabeat cx ejusdem  Sedis 
Apostolicae delegatione.

4. Jn strukeya K ardynała  C aprara z 25 kw ietnia 1803 
obejmuje pom iędzy inneini następujące p u n k ta :

a) Qui ciyiliter, sive coram  qiiocunque extraneo sacer­
dote, duobus saltem  testibus p raesen tibus, au t dum taxat 
coram duobus tes tib u s, consensum  lnu tuuin  de p raesen ti 
exprim entes m atrim onium  in ierunt tu m  tem poris, cum  ad 
proprium  parochum , seu superiorem  legitim um  au t ad alium  
sacerdotem , quique a catholica u n ita te  non recesserant, 
au t nu lla tenus au t nonnisi difficilime, seu periculosissim e 
recursum  habere potuerant, m onean tu r sic contra lien tes de 
hujusm odi m atrim onii yalid ita te , e t tantum m odo ho rten tu r 
u t  nup tia lem  benedictionem  a proprio parocho recipiant.

b) Qui vero ita  contraxerunt, sed tum  tem poris, cum  
absque grayissim a difficultate seu periculo, recursus pateba t 
ad unurn ex sacerdotibus p raefa tis , quive m atrim onium  
quom odocm nque in ierun t cum  aliquo dirim ente im pedim ento 
absque legitim a dispensatione, au t cum  dispensatione defe- 
ctu legitim ae pot-estatis irrita , m atrim onuun  serya ta  form a 
s. concilii T riden tin i denuo con tra lian t.
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5. W  in s tru k c ji K ongregac ji de Prop. F ide z 17 s ty ­
cznia 1821 c z y ta m j:

...certum  (jiiorjne est, sicuhi prom ulgatum  id decreti 
fuerit, ibicjue de praesen tia  parochi p raescrip tum  obseryari 
om nino m inm ie p o tu iss it, cjuod re i parocbus doesset, orn- 
nmo vel difficile adiri posse't, Apostolicam Sedem  declarasse, 
iis in iocis testium  praescntiam  satis esse ad valide m a- 
trim onia constabilienda, rjuo, si in teg ru ra decretum  obser- 
ra r i  non posset, A d  tam cn  posset, obserraretur.

Rozporządzenia te  Stolicy 'św. dają odpowiedź ja sn ą  na 
pytanie: co c.zj nić, gdy dekret Soboru Tryd. w jakiej pa­
ra ła  nie może byćgzaebowany w całej rozciągłości. Zauwa- 
^ye^jednak przedew szystloem  należy, że przepisy te zasto­
sowania nie m ogą znaleźć tam , gdzie albo Stolioańśw. albo 
ordynaryaty  upoważniły wszystkich kapłanów  przebywają­
cych w okolicach, w których tak nieszczęśliwe zapanowały 
stosunki, do asystow ania m ałżeństw om .1) W takim  razie do 
ważności m ałżeństw a (przypuściwszyjjjże rozporządzenia wy­
dane w tym  celu dostatecznie są znane) konieczne je st za­
warcie w obec delegowanego kap łana i dwóch świadków.2)

Gdy jednak  nie było czasu do zaradzenia tym  niedo­
godnościom i w ydania potrzebnych upoważnień kapłanom  
dyecezalnym , albo też gdy takiego delegowanego kapłana 
znaleźć nie m ożna, wedle przytoczonych decyzyi Stolicy; 
świętej, któro niczem  innem nie są ty lko d ek la rac ją  co do 
in te n c ji Soboru, a ztąd do w siystk ich  przypadków' tego ro­
dzaju zastosowane być m ogą, m ogą m ałżeństw a być zawie­
rane ważnićjgbez obecności parochu propen. W  tak im  j e ­
dnak razie dekret Soboru winien być zachowany w pewnej 
części, że m ałżeństw o w obec dwóch świadków się zawiera 
(gdy tych  świadków nie m a, m ałżeństw a je s t nieważne, jak 
mówi ł ’ius V I w liście do R iskupa genewskiego).

Z tych oświadczeń Stolicy Apost. wypływa także od­
powiedź n a  py tan ie , w obec którego kanoniści różne zaj­
m ują stanow isko: jak zapatryw ać się n a le jy  n a  ważnośp 
m ałżeństw a, zaw artego w nieobecności proboszcza w czasie, 
gdy m ieszkańcy pewnej parai i nie mieli w ogóle przystępu 
do niego, gdzie jednak  do pojedyńczych m ałżeństw  mógł 
był proboszcz być przywołany*?:' Ponieważ tu )-n ie chodzi
0 dyspensę od obserwanoyi dek re tu , lecz tylko o in terpre- 
tacy ą , oświadczającą, że wedle in te n c ji Sńborii prawo nie 
zobowięzuje, gdy zachodzi niemożebiiość, obowiązek ten 
istnieje wszędzie i zawsze, gdy proboszcza można przywołać 
a ztąd m ałżeństw o w jego nieobecnoSfe.b-:zawarte je s t n ią p  
ważne.3) N adto zauważyć należy,^-co w in stru k c ji K ard. 
C aprara wyraźnie podniesione, ż,e/;W takich okolicznościach 
nie m ogą być zawierane małżeństw1!!, gdy jaka przeszkoda 
kanoniczna stoi na zawadzie, choćby i rckurs do Stolicy św. 
byl inem ożebny. Dopóki nie nastąp i dyspensa od tej p rze­
szkody, m ałżeństw o je s t nieważne. Pom inąć nie m ożna je ­
dnej jeszcze okoliczności, zaznaczonej w rozporządzeniach 
S tolicy św., chociaż to do ważności m ałżeństw a nie jest ko­
nieczne, że tylko katolickich świadków przywoływać należy,
1 że prosić należy o benedykcyą kap łan a  jakiegokolwiek, 
choćby nie m ial upoważnienia do dania ślubu , a gdyby 
w tej chwili nie było żadnego, później tę benedykcyą sobie 
wyjednać. -W ostatn im  razie jednak WHiion kap łan  udzie­
lający benedykcyą oświadczyć wyraźnie, że aktem  tym  nie 
przychodzi dopiero do skutku małżeństwo, lecz już istn ie­
jące  otrzym uje błogosławieństwo Kościoła.

ArcM dyccezya warszawska.

Z katalogu duchowieństwa archidyec. warszawskiej, wyda­
nego na rok 1885 , wyjmujemy następująco daty:

Arcybiskupem warszawskim i metropolitą prow incji kościel­
nej, obejmującej Królestwo Kongresowe, jes t ks. W incenty Teofil 
Topiel, henra Sulima a przydomku Cliośćiak, dr. św. teol., ur. 
21 lipca 1825 , wyśw. 5 sierp. 1 8 4 9 , biskupem płockim pre- 
konizownny Ki marca 1868, konsekrowany w katedrze płockiej 
6 grudnia 1868 , wywieziony na wygnanie do "Wielkiego Nowo­
grodu 1868  r., przeniesiony przaa Stolicę Apost. 5 lipca 1875 
na stolicę lu ijaw sko-kaliskąj'a  z niej 15 marca 1 8 8 3  na me­
tropolią warszawską. Ks. arcyb. Popiol jes t ósmym z rzędu arcy- 
pasterzom arehidjec. warszawsinej.1) Jako fe to r  znany je s t z 
Ż yw o ta  Z hm vicujla Św iata , napisanego na wygnaniu (wyd. 2 
W arszawa 1881 , str. XVI, 603), jako B iskup z niestrudzonej 
gorliwości pasterskiej.

Snfraganem warszawskim je s t ks. Kazimirz Euszkiewicz, 
dr. św. teol., p isk . tytuł, borisseński, nr. 6 stycznia 1836 , wyśw. 
1858 , konsekr. 1 8 8 4 ,. dziekan kapituły i prob. parafii u św. 
Krzyża w Warszawie. Snfragania łowicka wakuje od śmierci bi­
skupa P latera.

K apitu ła metrop. warszawska składa się z 4 prałatów  i 8 
kanoników. W liczbie prałatów je s t prócz biskupa Ruszkiewicza 
ks. Justyn  Borzewski, kustosz kapituły, mag. św. teol., b. prof. 
senńn. kamienieckiego a później akademii duchownej warszawskiej, 
kandydat do godności biskupiej, od którśj się wymówił. Między 
kanonikami widzimy imiona: ks. Filocliowskiogo, czynnego na polu 
literatury Indowej; ks. Jagodzińskiego, wicedyrektora słynnego 
warszaw, instytutu głuchouiem jch i redaktora wybornie wśród 
tak trudnych stosunków redagowanego Pttzpglą&u katol., i ks. 
Leskiego, który zasiada w kolegium potersburgskiem. t-c.Cz tery 
stalle kanonickie są opróżnione. K apitu ła kolegiaty łowickiej ma 
trzech prałatów i czterech kanoników, między którymi je s t ks. 
M arciński, niegdyś wicerektor akademii duchów, znany z kilku 
dzieł dla użytku seminarzystów i kapłanów. A rchikatedra war­
szawska liczy wikaryuszów sześciu (jeden vacat), między nim i 
pierwszym jr s t  ks. Ludwik Ozajewicz, przed powstaniem 1863  
proboszcz w Piasecznie i kanonik honor, warszawski, wywieziony 
na Sybir, w Tunce z doktorstwa słynący, jeden z niewiolkiójTiczby 
tych, klnrym się udało wrócić i do własnej dyecezyi i mieć do­
zwolone przez rząd objęcie posady duchownej. Ońicyałem jenc- 
ralnym jest biskup Euszkiewicz, sędziami surrogatam i kanonicy 
Justyn Borzewski i Eoch Filochowski.

Regensem sominaryum warszawskiego jes t ks. W ładysław  
Magnuski, znany z wielu tłumaczeń z języka francuzkiego, z Gau- 
mego, Debrcyno itd. Profesorami prócz regensa są księża: Eii- 
gliszj Matuszewski, Siemiec, Eombieliński i Jaszczołt, nadto bi­
skup Euszkiewicz. .Jakie przedmiot} każdon z nicli wykłada, ka­
talog nie podaje. Alumnów w pięciu kursach jes t 97 , nadto 
w akademii petersbnrgskiój trzech, razem przychówku ducho­
wnego 100.

Dekanatów liczy arebid. warszawska podług teraźniejszego 
podziału 1 4 : W arszawa (w mieście parafii 12, w okolicy 23), 
Brzeziny, parafii 18, Gostynin r a  Grodzisk 16, Grójec 30 , K u­
tno 22 , Łęczyca 32. Łódź 7, Łowicz 19, Mińsk mazowiecki 20 , 
Radzymin 13, Rawa 21, Skierniewice 16, Sochaczew 19, razem 
parafii 2 8 1 , z których do I  klasy zaliczono 12, do I I  kl. 17 , 
do I I I  kl. 2 5 2 . Kościołów nieparafialnych je s t 35 , przy jkla-

j  ,,Caeterum, znuważa Carnero, in praxi satisggiro ocrurrere 
ebmt nostris temporibuś- bujusuiodi casus, cum feSSfojjmos cpisoopi 
arias flicultates eoneessiskent sacerdot-ibus clithoheis, qu. in patria 
emuiiscrunt tempore perturbationis Gallicrtn1' (do matr. 11 p- 422). 
-  5) epr. przytoczona powyżej instrukcja Kard. Caprara. — 3) por. 
'arriere 1. c. p. 422 i 423.- , ,

]) Jeden z poprzedników ks Popiela, ks. arcyb. Białkowski, u- 
rodził się w naszej , arcbidyocezyi, w owym jeszcze czasie, kiedy War­
szawa należała do dyecezyi poznańskiej. Melchior Antoni Fiałkowski 
ur. się 3 stycznia 1778 r. w Pszczewie, z ojca Walentego, ekonoma 
w kluczu pszczewskim, i z matki Beaty. Chrzcił go 10 stycznia 1778 
ks. Walenty Łanyszewioz, wikary pszczewski, a trzymali do chrztu 
ks. Adam Kamski.Jtakżo wikaryusz pszczewski, z M arjanną Gutowską, 
panną, gospodynią z plebanii biezdrowskiej. (Z ksiąg metr. kościoła
pszczewskiego.)
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sztoracli męzkich 2, przy żeńskich 3. Księży świeckich je s t 396, 
między nim i neopresbyterów 5. Księży zakonnycli w klasztorach 
10, po za obrębem klasztorów i aplikowanych po parafiach 63. 
Braciszków zakonnych w klasztorach 5, osobno 1. Wiernych 
liczy arcliidyecezya w samej W arszawie 2 2 4 ,3 9 5  (ledwie co w ię­
cej nad połowę mieszkańców), poza jej obrębem 8 2 2 ,9 1 5 . a  za­
tem razem 1 ,0 4 7 ,3 1 0

Warszawa liczy parafii 12. Największa je s t W szystkich 
Świętych przy placu Grzybowskim, dnsz 3 4 ,7 4 0  (proboszcz i 7 
wikaryuszy); potem następuje parafia Narodzenia M. B. przy ulicy 
Leszno 3 2 ,6 9 9  dusz (tyleż księży); następnie na Pradze 2 8 ,6 5 0  
dusz (proboszcz i 3 wikaryuszy). Nadto 3 parafie: archikate- 
dralna u św. Jana, św. A leksandra i Świętokrzyzka m ają po 20 
i 21 tysięcy. W szędzie księży za mało, np. parafia św. Ale­
ksandra ma proboszcza w Petersburgu (ks. kanonika Leskiego, 
członka kolegium), a wikaryuszy tylko pięciu.1) W  mieście Lo­
dzi na parafią, liczącą dusz 5 3 .9 5 5 , jes t proboszcz, 5 wikarych 
i osobny katecheta dla szkoły realnej. Przed kilkoma miesią­
cami ta  parafia na dwie rozdzieloną została. W  ogóle jak  we 
wszystkich dyecezyacli pod rządem rosyjskim tak i we warszaw­
skiej brak duchowieństwa widoczny. Parafio po 4 tysiące i k il­
kaset dusz liczące, m ają nieraz po jednym tylko księdzu. W 
zgierskiej parafii na 9 0 5 0  dusz dwóch księży, z których jeden 
ma la t 75; w Krośniewicach na 7871 dusz jeden ksiądz itd. 
Nieszczęsny rok 1863  sta ł się przyczyna opustoszenia parafii, 
zmniejszenia liczby kleru prawie o połowę. Podług katalogu 
na  rok 1 864 , a drukowanego w drugiej połowie 1863 r., było 
w tym czasie w archidyecezyi warszawskiej wiernych 6 0 6 ,4 1 8 , 
księży świeckich 4 1 2 , księży zakonnych 2 16 , razem 6 28 , braci 
w klasztorach 80 , nie licząc mnóstwa khwykfiw świeckich (w 
semin. archidyec. i u św. Krzyża, u XX. Misjonarzy), tudzież 
wychowańców duchownej akademii w Warszawie. Jak  szybko 
wzrasta ludność, pokazuje katalog na r. 1876 , w którym liczba 
wiernych podana na 7 7 7 ,5 1 7 , dziś zaś wynosi przeszło milion. 
N iestety liczba duchowieństwa nie wzrasta w tym samym stosunku.

Kościołów sukkursalnycli jost w W arszawie i w najbliższych 
miejscowościach 12, między niemi służy Niemcom katolikom ko­
ściół św. B ucha, przy którym rektorem je s t ks. Zygmunt Choł- 
m icki, ze znanej wielkopolskiej rodziny jjochodzący, którego mo­
wa nad zwłokami Odyńca słuszno zasłużyła sobio pochwały.

Klasztory (wszystkie skazano na wymarcie, prócz Sióstr Mi­
łosiernych), is tn ieją w archidyec. warszaw, następujące: K am e-  
d u li  na Bielanach, księży 6; K a p u c y n i  w Nowemmicście, księży 
4 , braci 5; W izytki- w Warszawie, osób 29 , wszystkie w s ta r­
szym wieku, ho nowieyuszek przyjmować nic wolno; Sakranw n-  
tk i  w W arszawie, osób 27; F e lic y a n k i  klauzurowe (Moniales 
BYM. et S. Elisabetli) w Łowiczu,2) osób 8. Bazom zakonnic 
klauzurowych 64 , nadto Sióstr Miłosiernych św. W incentego a 
Paulo w 11 miejscach w Warszawie, w Łowiczu i w Mieni, pa­
rafii cegłowskiej, razem 188. W  r. 18 6 4  było w archidyec. 
warszaw., nie licząc Sióstr Miłosiernych, klasztorów 32.

Z duchowieństwa archidyec. warszaw, oprócz już wymienio­
nych znani są na polu literackiem: ks. W ład. Knapiński, wikary 
u św. Krzyża, wielki znawca historyi Kościoła polskiego; świeżo 
ogłosił książkę o Prem onstratensacli w Polsce; ks. Antoni Chmie­
lewski, autor dzieł kaznodziejskich i historycznych; ks. Franci-

*) U św. Aleksandra wikaryuszem jest ks. Zygmunt Łubieński, 
rodzony bratanok biskupa Konstantego, przyszły, <la Bóg lepszych do­
czekać czasów, benefieyat prębondy Łubieńskich w katodrze gnieźnień­
skiej!* wakującej po jego bracio, lir. R Ł., niegdyś kleryku w senn- 
naryum poznańskiem i gnieźnieńskiem.

’) PP. Felicyanki przed swojem rozproszeniem 1864 r. dzieliły 
się na dwa clióry. Pierwszy chór poświęcony był wyłącznie bogo- 
myślnośei. i zakonnice' tego chóru ślubowały na klauzurę. Gdy rząd 
moskiewski Felicyanki rozpędził r. 1864, zostawił to klauzurowo, kwke 
wywieziono do Łowicza. Z nieb dwie: Morawska i Łada, wyjechały 
potem z Łowicza do Troyes wo Fram yi, i dały początek istniejącemu 
teraz we L owie zgromadzeniu PP. Franciszkanek od N. Sakramentu. 
Felicyanki u. igiego chóru, nieklauzurowe, zgromadziły się, po [rozbi­
ciu w Królestwie, w Krakowie, zkąd się rozszerzyły po całej Galieyi.

szefe K rupiński, P i ja r ,1) znany z ftncyklopniiyi Orgelbranda i 
z A tenm -m  warszawskiego itd.; ks. Michał Nowodworski, kanonik 
metrop. warszawski i b. profesor w akademii duchów, warszaw., 
niezmordowany wydawca F n cyklo p ed yi kościelnej, wcale nie by­
wa w katalogach dyec. wspominany. Jako ex tra  diorr.c.sim de- 
yens  wymieniony ks. Adam Wyrzykowski, dawniej przy kościółku 
św Barbary, rzec 7 Olctni, wywieziony przód rokiem czy dwo­
ma za tajemne dawanie ślubów unitom, dokąd, nic powiedziano. 
Skutkiem wypadków 1863  r. i następnych la t wielu z kapłanów 
archid. warszaw musiało szukać schronienia zag ran icą . Z liczby 
icli godzien przedowszystkiem wspomnienia ni estrad A B  w po­
szukiwaniach historycznych ks. Ignacy Polkowski, prob. z G łu­
chowa koło Skierniewic, kanonik honorowy łowicki , który przez 
wiele la t baw ił w Wielkopolscy, w Lubostroniu, u lir. Skórzew- 
skicli a teraz je s t w Krakowie wicekustoszom katedralnym . Aka­
demia umiejętności zaliczyła go w poczet swoich członków ko­
respondentów.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
D o ch orego b lisk ieg o  śm ierci wołają kap łana , który 

mo pytając się o bliższo jego stosunki, zabiera ze sobą wiatyk. 
Na spowiedzi dowiaduje się , że penitent a  sua nxore separatus 
in concubinatu vivit, i żo ton grzeszny stosunek notoryczny je s t 

1 w parafii. Przypadki tego rodzaju zachodzące nierzadko naba­
wiają duchownych nic małego am barasu, zwłaszcza że zwykle 

> w domu takiego chorego zbiera się gromadka „ciekawych, jak  so- 
' hic kapłan z nim postąpi —  czy go rozgrzeszy i Sakramentu u- 
< dzieli? czy mu rozgrzeszenia odmówi i odejdzie napowrót z Najśw. 

Sakr.? Myśmy już kilkakrotnie podawali wskazówki, co w togo 
rodzaju przepadkach kapłan czynić powinien. W najnowszym po- 

S szycie ' . ! lico!. 1 'rakt Q uartd lschrift znajdujemy bardzo pra- 
; ktyczne uw agi, które tu  do uzupełnienia dawniejszych naszych 
' wywodów powtarzamy:

Spowiednik winien przedowszystkiem domagać się od cho­
rego, aby zgorszenie dane napraw ił i to ile lftożjĆśfi przed przy­
jęciem iNajśw. Sakr. (św. Alfons 1. 3 n. 4 36 ), a więc oddalił 
natychm iast konkubinę, żonę swoją przyw ołał, z n ią się pogo­
dził i wspólne z n ią nadal w iódł jżycie. Locz to nieldody usku­
tecznić się nic da natychm iast. Żona żyje w oddaleniu i bodaj 
zechce powrócić, osoby zarządzającej domom me można tak na-j 
gle wydalać, boby pozostała boz utrzym ania a chory boz opieki. 
W takim razie nalegać -nie można na wydalenie jej natychm iast 
pod zagrożeniem zatrzym ania rozgrzeszenia ani ze względu na 
najbliższą okazyą, ani ze względu nai.zgorszenie. Co do okazyi 
mówi Alfons św.: ,teom m uniter tam en affirm ant DD. non te-
neri poonitentem occasionem dim ittere, si a liter g ra re  damnum 

' temporale passim is sit, dnmmodo interim  sit par.itus u ti ntediis 
praescriptis“ (1. 6, 4 5 5 ). Zgorszenie ludzi je s t w takich oko­
licznościach nierozsądne, nieuzasadnione, i n ik t nie ma obowiązku 
zapobiegać takiem u scandalum passirum , gdzie tyle zachodzi tru ­
dności. W ystarczy zatem , jośli penitent przyrzecze, że osobę 
odnośną oddali, skoro to będzie moralnie możebnom, a tym cza­
sem unikać będzie wszelkich z n ią  poufałości, i tylko o ile ko- 
niecznera z n ią  przestawać, a nad sobą czuwać i o siłę  potrze­
bną modlić się będzie (Miillor 1. 3 p. 385  ed. 3), Ponieważ 
jednak zgorszenie’,.'o ileMiiożebnem, naprawione być winno i pa­
rafianie jakąś rękojmią poprawy w przyszłości otrzymać muszą, 
domagać się trzeba, aby oświ uleżenie tego rodzaju złożył chory 
w obec dwóch świadków. Gdy się na to zgodzi, spowiednik ile

’) Z żyjących jeszcze Pijarów polskich zasługują na wspomnie­
nie: ks. Kmsiriski, b. biskup wileński, autor wielkiego słownika sy­
nonimów polskiili, którego pierwszy tom właśnie ogłosiła akadotnia 
umiejętności,; mieszkający w Pińsku ks. Antoni Moszyński, 80 kilko- 
letni starzec, autor iiilku szacownych monografii (o Lubieszowie, o 
Międzyrzeczu Koreckim itd.); ks. Tadeusz Cliromcck' nauczyciel re- 
ligii w szkole rolniczej w Czerniclinwio, autor Krótkiego rysu tliie- 
jóio Zgromadzenia szkól pobożnych czyli 0 0 . 1’ijarów (Kraków 
1880) itd.
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możności jeszcze przed udzieleniem absolucyi, a przynajmniej 
przed udzieleniem wiatyku przywoła świadków, a  następnie za­
opatrzyć może chorego ostatniem i Sakramentami.

Jeśli izawchory nie będzie chciał złożyć takiogo oświadcze­
nia, uważać go należy za nieusposobionego należycie i rozgrze­
szenia mu odmówić. Lecz cóż tedy uczynić z wiatykiem, aby 
uniknąć złam ania sigillum i Komunii świętokradzki6j?,^Spowio- 
dnik zwróci uwagę chorego na to, jakim  to ciężkim grzechem 
jes t świętokradztwo i spowoduje go do oświadczenia obecnym, że 
tymczasem nie przyjmie Komunii św., a gdy się chory na to 
zgodzi, odniesie kapłan napowrót w komży i stule Najśw. Sakr i- 
ment do kościoła. Gdy zaś chory na to nie przystanie, zapro­
ponuje mu kapłan, aby mu wolno było hostyą zamknąć i scho­
wać do bursy, stu łę  i komżę zdjąć a obecnym powiedzieć, żo 
chory sobie życzył, aby się wszystko odbyło po cichu i żo wszy­
stko już dokonane. Następnie po cichu reponuje w kościele Najśw. 
Sakr. Obydwa te sposoby uchronią od świętokradztwa i nie zła­
mią tajemnicy. Gdy jednak chory nie przystanie na żaden z tych 
sposobów, gdy się domagać będzie koniecznie w iatyku, kapłan 
chociaż ze zgrozą uczynić to musi, gdyż stan duszy chorego zna 
tylko ze spowiedzi, a tajem niew spow iedzi złamać mu nie wolno.

Wiadomości literackie.

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie wydała nową książkę 
pod tyt.: „C hw alebn y ży w o t św . W ojciecha Biskupa i Mę­
czennika podług najlepszych źródeł na nowo opracował ks. II. 
K o s z u t s k i ,  dziekan i proboszcz w Mielżynie. Dochód na 
ochronkę św. W ojciecha w Gnieźnie.“ Gniezno, czcionkami dru­
karni K uryera Pozn., w komisie K sięgarni Katolickiej w Poznaniu 
16° str. V III i 4 79 , cena 1,50 M. Zasłużony wielce a tak 
niezmordowany na polu piśmiennictwa ludowego autor, mimo o- 
słabienim wzroku obdarza nas co chwila nową piękną książką. 
Czcigodny ks. dziekan, który już dawniój wydał żywot św. W oj- j 
cieclia (w wydawnictwie książek ks. Bażyńskiego), wygotował na 
prośby Straży św. Wojciecha nowy zupełnie żywot wielkiego pa­
trona polskiego. Owoż jak  go zaleca w przedmowie ks. dr. L u - j 
kowski: „Książka ta będąc zarówno ludową jak  gruntow ną za- i 
dowoli wymagania czytelników. Nie ma w niej Czczych domy­
słów, niepłodnych morałów, t ik  mocno rażących u niektórych* , 
żywociarzy. Żywot Świętego je s t historyą, i jak  w dziejach prze­
waża źrodło, tak też w kreśleniu żywotów Świętych źródła dobrze 
zużyte na piękną złożą się całość^  Na szczęście do żywota św. 
W ojciecha posiadamy obfity prawie spułc/.esny niatoryał w żywocie 
zostawionym przez K anaparza, B runona i autora, którego rękopis 
stary ogłosił dr. Kętrzyński w IV tomie Pomnil ów polskich. 
Książka niniejsza pojawia się bardzo na opasie, opiera się na 
wyżej wymienionych oraz na najlepszych innych źródłach i mimo 
skromnego zakroju swego posuwa pod względem naukowym o krok 
dalej dotychczasowy naukowy dobytek. O istnieniu bowiem zwłok 
św. Wojciecha przed wiekiem XV (przed Długoszem) w Gnieźnie 
ma la  książka więcej dowodów niż prace ścisło naukowe Pękał- ' 
skiege); Walkowskicgo, Polkowskiego. Mamy niopłonną nadzieję, 
że przez tę książkę wzrośnie jeszcze hardziej cześć św. Wojcie- 
cha.“ My podzielając zupełnie sąd czcigodnego ks. Łukowskiego, > 
dodajemy, że książeczka co do swój formy zewnętrznej jbardzo 
starannie a  nawet ozdobnie wydrukowana, co czyni zaszczyt drukarni 
Kuryera Poznańskiego, ozdobiona je s t kilku drzoworytami i li­
tografią (wykonaną przez T. Szulca z Poznania), przedstaw iającą 
sławne drzwi spiżowe katedry gnieźnieńskiej przez Bolesława 
Krzywoustego sprawiono, na których wyryta jest kronika żywota / 
św. Wojciecha. Szanowny autor opisuje szczegółowo i objaśnia 
obrazy wyryte na spiżu. Książeczka zawiera także w tłomacze- 
niu polskiem hymny na cześć św. W ojciecha z brewiarza, a w 
końcu pieśń św. Wojciecha , Boga Rodzica'1 i modlitwy do św. 
Wojciecha.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Polskie dyecezye. Biskup lubelski, ks. Kaźmierz W n o -  
r o w s k i ,  um arł 20 bm. w Lublinie, zapadłszy na zapalenie 
płuc wskutek zaziębienia, jakiego się nabawił na pogrzebie swej: 
m atki. Krótko przed śm iercią otrzymał order św. Stanisława I ki. 
Znając Biskupa z jego gorliw ości pasterskiej, głębokiej pobożności 
i niezłom nego przywiązania do Kościoła, za. które już cierpiał 
prześladowanie, uważać musimy to odznaczenie jego jako dowód 
wysokiegcr^rozuniu administracyjnego i tak tu  w tak niezmiernie 
trudnych stosunkach, w jakich się, znajduje dyecezya lubelska. 
A doznawał on ze strony władz rosyjskich niemałych ndręczeń, 
zwłaszcza z powodu zachowania się swego względem unitów. Cha­
rakteryzuje zmarłego Biskupa odpowiedź, jak ą  m iał dać guber­
natorowi lubelskiem u, gdy mu tenże robił wymówki z powodu 
unitów. M Panio gubernatorze, znam swoje obowiązki a prócz 
tego znam także dobrze drogę na Sybir.'1 Jakkolwiek krótko za ­
rządzał dyecezyą bo od r. 1 8 83 , zjednał sobie szacunek i miłość 
swych dyecezyan, którzy tym głębiej uczują tak prędką i nie­
spodziewaną s tra tę , że nie ma nadziei, aby tak wnet pozyskali 
następcę. B ył to kapłan światły, w naukach zamiłowany, ka­
znodzieja wzorowy, mąż wielkiego umysłu i serca. Ur. się r. 
1818 , nominacya na B iskupa zastała go prałatem  scholastykiem 
w Kielcach i regensem sominaryum duch., dawniej był profeso­
rem akademii duch. w W arszawie. Życiorys obszerniejszy zmar­
łego znajdzie czytelnik w piśmie naszem Rocznik IV  str. 3 9 8 . 
—  Do zgrom adzenia XX. Filipinów w Tarnowie w stąpił znowu 
ks.M . M u c h o w i c z ,  dotychczasowy wikaryusz w Wojniczu, tak 
że obecnie zgromadzenie to liczy 8 księży i 2 braci. — Do jakich  
wybryków posuwają się niektórzy księża uniccy w Gańcyi, w których 
pokutuje duch schizmatycki, pokazuje fakt następujący, opisany 
wjediiem z galicyjskich pism: „W  r. 1 8 8 4  odbyła się w Radawie 
pod Jarosław iom  misya, a odniosła ona ten skutek, że w dwa mie­
siące później dzierżawca propinacji Mendel Langsam  zbankrutował 
i wyniósł się, gdyż ludzie, a przeważnie R usini, zaprzestali pić 
wódkę. Podczas misyi właśnie, którą odprawili 0 0 . Jezuici, za­
wiązały się bractwa: Serca Jezusowego, Różańca, Szkaplerza i Ko­
r o n k i ,^  ludność tłum am i garnęła  się do Ojców m isjonarzy, pro­
sząc ich o poświęcenie różańców, szkaplerzy i koronek. Niepo- 
dobało się to gr. kat. proboszczowi radawskiej parafii ks. Kor- 
dasiewiczowi, i zaraz na cm entarzu koło kościoła począł strofować 
swych parafian Rusinów, by nie przyjmowali tych świętości, bo 
to „dobro dba Polaków, ale nie dla Rusinów." Przy tej sposo­
bności wyrażał się ks. Kordasiewicz o szkaplerzu jako o naszel- 
niku końskim, a o koronce jako o łańcuchu, aby zaś czynem do­
wieść swój pogardy dla tych rzeczy, zdarł szkaplcrz ze szyi i 
koronkę: Katarzynie F ig e l, Marynie Adamiszo i H ance Sidor. 
0 0 . Jezuici, bawiącyejeszcze podówczas w Radawie, dowiedziawszy 
się o tom, musieli coś mówić z ks. Kordasiewiczem, bo pod­
czas misyi więcej już ks. Kordasiewicz o szkaplerzu i o koronce 
nie wspominał. Nienawiść jego jednak przeciw tym s'więtościom 
nie ustąpiła, a parafianie znając j ą ,  ukrywali koronki i szka- 
plerze pod odzieżą, by proboszcza swego nie drażnić. Aż oto 
dnia 2 1 marca rb., gdy dużo było ludzi zgromadzonych w cer­
kwi, przybliżyła się do konfesyonału M aryanna Kuchta, żona go­
spodarza'. gruntowego w Radawie Jan a  K u c h ty K s . Kordasiewicz 
zobaczywszy u niej s z k a p B z  —  zawołał głośno: wynoś się ży­
dówko z cerkwi —  tu  dla ciebie nie ma miejsca, —  a następnie 
zerwał się z konfesjonału, pochwycił Maryannę Kuchtę za barki 
i wypchnął j ą  za£ drzwi cerkwi." Zapewne konsystorz gr. kat. 
nie puści płazem takiego natrząsan ia  się z praktyk katolickich!

RZYM. Papież przyjmował 18 bm. na posłuchaniu spe- 
cyalncm kilku wikaryuszów apostolskich z misyi zagranicznych, 
którzy mu dziękowali za lis t wysłany niedawno w obronie misyi do 
cesarza chińskiego. — D. 2'(f bm. udzielił Ojciec św. posłuchanie 
młodzieży z kułka św. P io tra  wraz z ich przewodniczącym koman-
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dorera Tolli. Papież rozmawiał długo z nimi, zachęcał do poświę­
cenia się dziełom chrzcściaóskiej rep a rac ji, jakich wymaga po­
łożenie obecne i chwalił szczególniej ich szlachetny protest prze­
ciw zakazowi towarzyszenia uroczystego Najśw. Sakramentowi. — 
W ielka liczba Biskupów i r l a n d z k i c h  przybyła do Rzymu. 
Pomiędzy wielu Biskupami przybywającymi do Rzymu w tej porze ad 
yisitanda lim ina Aplorum wymienia M im itm r  nazwisko biskupa 
Dunajewskiego. — Mgr. Karol C risto far i, rejent św. Penitencyaiyi, 
mianowany został audytorem jeneralnym  Izby apostolskiej w miejsce 
zmarłego M gra Marini. U rząd ekonoma i sekretarza św. Kon- 
gregacyi Fabryki św. Piotra, wakujący przez śm ierć M gra Fio- 
rani, powierzony został przez Papieża Mgrowi Kajetanowi dc R iu j-  
geró, obecnie rejentowi kancclaryi apostolskiej; Mgr. Taliani, o- 
becny audytor i sekretarz trybunału  sygnatury mianowany został 
audytorem Boty. — K ongregacja św. Obrzędów odbyła 21 bm. pod 
przewodnictwem Ojca św. posiedzenie, na którem ostateczna zapadła 
decyzja co do autentyczności cudów, przypisywanych wielebnemu 
słudze Bożemu br. Idzieniu Maryi od św. Józefa, z K ongregacji bo' 
sych Braci mniejszych św. Piotra z Alkantary, w prow incji Lecce. 
Zbadane już po dwa kroć te cuda, dotyczące dwóch uleczeń ciężkich 
i njjiuleczalnyoh chorych, na sesjach 11 stycznia 1876  i 11 sty ­
cznia 1881 , były przedmiotem nowego sprawozdania przedłożonego 
z zarzutam i promotora wiary i odpowiedziami adwokata obrońcy 
i opiniami pierwszych lekarzy rzymskich. Ponentem tt j sprawy 
beatyf. je s t Kard. B iandii. Bohaterstwo cnót siugi Bożego zostało 
uznane dekretem pap. z 27 marca 1868  r. Spodziewają się, że 
uroczysta jego beatyfikacja odbędzie się 1887  r. podczas obchodu 
501etniego jubileuszu kapłańskiego Papieża Leona X III. —  lłząd 
włoski zakazał towarzyszyć Najśw. Sakramentowi noszonemu uro- 

Ezyśeie do chorych w czasie wielkanocnym, co jes t wiekowym 
zwyczajem w Rzymie. IV obec. tego nowego oburzającego gw ałtu 
na wolność Kościoła, wystosował wikaryusz jener. Jego Św., Kard. 
P arod ii okolnik do proboszczów rzymskich i okolicznych, w któ­
rym w yraża 'g łęboką boleść z tej zniewagi wyrządzonej Najśw. 
Tajemnicy wiary naszej i piętnuje z& burzeniem  ten nowy za­
mach. W  taki to sposób, mówi Kardynał, dotrzymuje rząd przy­
rzeczenia opieki nad Papieżem i religią! W  Rzymie, w świętem 
mieście, rezydencji Nam iestnika Chrystusowego wolno bez prze­
szkody tłum ne urządzać pochody po mieście (wspomnieć tylko 
pogrzeb lnedawny jenera ła  Garybaldego Fabrizzi, przed którego 
(rnm uą rozwinięto zieloną chorągiew masońską), chociaż są jJgfS 
bezpieczne dla porządku publicznego, locz dla tych, coZEhcjI towa­
rzyszyć uroczyście K rólowi-pokoju, wydaje1 się zakaz i grozi ka­
rana. Ponnmo żo w konstytucji katolicka roligia jes t uznana za 
relig ią państwJuwdm o na przyszłość modlić się tylko w świątyni. 
K ardynał nazywa dalój to rozporządzenie rządu zniewagą prawa 
katolickiego całego świata i zaleca w celu unikania zatargów no­
szenie chorym Komunii wielkanocnej w sposób używany przy no­
szeniu wiatyku. Na zakaz ten oburzają się nawet liberalne 
dzienniki, n ie  mówiąc już o protestach nadsyłanych zewsząd ze 
strony katolików. — D nia 20 bm. zm arł po krótkiej chorobie 
paraliżem ruszony K ardynał dyakon Piętro Lasagni, który lo g o  
grudnia 1880  Kardynałem był mianowany i in potto rezerwo 
wany. Na konsystorzu 27 marca 1882  dopiero nazwisko jego 
zostało ogłoszone. Ur. się w Rzymie 15 czerwca 1 814 , cało 
życie pracował w różnych Kongregacjach, wysokie piastował u- 
rzędy, w końcu był sekretarzom K ongregacji konsystorskiej (porów. 
Rocznik I I I  F rsctjlądu  str, 322).

RÓ ŻNE WIADOMOŚCI .
Stare w yd an ie d z ie ła  T om asza a K em p is o N nślad. 

Chr. P , Ks, Ign . Polkowski z Krakowa poszukuje w pismach 
publicznych polskiego przekładu N a śladow an ia  J e su sa  Chr. 
z szesnastego wieku. Gzy z tego czasu taki przekład istnieje i czy 
go ks. Polkowski znajdzie, nie wiemy, alo może m iłą  mu będzie 
wiadomość o łaćjńskiem wydaniu N aśladow an ia ,  drukowanem

w Poisee w łaśnie la t 30 0  temu, które jeden z przyjaciół naszego 
pisma nam opisuje. Ma ono ty tu ł: J)e imitatione Christi et 
■renun nmndanarum contemptu, lib ri quatuorvere aurei, Au- 
ctore Tlioma de Kempis. Nunc denuo recogniti o tam en d is , ąuibus 
scatebant, repurgati. Bplies. V. Im itatorcs moi estote, sicut filii 
cliarissimi. Yilnao, apud Joannem  Velicensem 1585 . Form at mały, 
in lS r o ,  kart nieliczb. 7, liczbowych 197 (? egzemplarz defektowy 
s ięg a  depkarty 196 , na której rozdział 18 księgi IY), Liczbo­
wane nie stronnice, lecz karty po jednej tylko stronie. Przedmowa 
krótka o życiu Tomasza a Kempis, wyjęta z Tritem iusza, index 
i nagłówki rozdziałów drukowano łacińską antykwą, tekst zaś sam 
piękną i dużą kursywą. Stronnico otoczone na około Linijkami, 
na m arginesach podane miejsca, zkąd wzięte cytaty P ism a św.

T e m p o r a  m u t a n t u r  e t  n o s  m uM im ur in  i l l i s .  Po
śmierci nassawskiego m inistra M arschalla, w pierwszych latach 
rządów niedawno zmarłego biskupa limburskiego_ B lum a, wydał 
rząd nassawski do „książęcych" dziekanów i reszty duchowien- 
stwa rozporządzenie, ażeby księża z powodu śmierci Jego Esce- 
lenc.yi przez tydzień zachowywali żałobę, a mianowicie nosząc 
kropę na lewem ram ieniu i pieczętując czarnym lakiem pisma do 
władz ( B riicl: , Oberrliein. Kirchenjiroyiiiz str. 1 84).

Wiadomo, że w pierwszej połowie bieżącego wieku używanie 
świeckiej odzieży przez księży było rzeczą zwyczajną. Arcybi­
skupi D unin i Pisztek, zkąd inąd tak zasłużeni, przy publicznych 
recepcjach występowali we frakach. Niższy kler także pod tym 
względom liberalne m iał pojęcia, jak  świadczy następujący o- 
kólnik biskupa przemyskiego. Gołaszewskiego do podwładnego mu 
duchowieństwa:

Circulare nr. 135. Najjaśniejszy Pan gabinetowym swym wy­
rokiem, przez najwyższe i krajowe 1’rozydyum d. o 26 stycznia r. b. 
nr. 494 nadeszł.ym, oznajmił swojęSvy raźną zakazującą wolę, ażeby 
ani swisćcy księża, tćm mniej żakonuiBy f r a k ó w  lub takich użyet 
wali strojów, któreby sjirawiły wątpliwość, do której klasy ludzi na-, 
leżą, oraz aby klauzury klasztorne poz,oprowadzane ściśle pilnowane
kyły-

Nieposłuszny nie ujdzio zasłużonej kary.
Przemyśl 5 lutego

Antonim  Episcopus 
Skibiński Off

Wysiawu aparatów kościelnych
urządzona przez Bractw o Adoracyi Najśw. Sakramentu
otw arta będzie z tl. 1 m aja na piernszem  piętrze w domu przy 
ulicy Teatralnej nr. 7.

1ST a Maj.
AHesiofi M a j ,  po św ięco n y  czci N a jśw . M a ry i P a n n y  

z przykładami. Napisał ks. W. Mrowiński z Tow. Jez, Lwów 1885, 
8° str. V. 274 i 3.

Książka ta rozłożona jest na 32 czytań, z których każdo skb.da 
się z nauki i przykładu  Czytania podbielone są na S części. W I 
rozbiera autor życie M u rk i B ożej, w I I  o n o ty  M a ry i, w I ł l  Jej 
ku nam m iłość.

Kto przyśle gotówką 1 markę otrzyma to dziełko fran co .
m r  Wyszło z druku dzieło pod tyt. P r a w o  m a łż e ń s k ie  

k a to l ic k ie  z  u w zr /lę d n ie n ie m . p r a w a  c y w i ln e y o  oO ow ią-  
zu ją c e y o  w  A u s t r y i ,  w  P r u s a c h  i  w  K r ó le s tw ie  P o l ­
akiem ., w drągiem, przejrzanem i ponmożonom wydaniu i kosztuje 
u autora 8 marek j4 złr.).

Ks. dr. Józef Pelczar,
profesor Uniwersytetu Jagiell. w Krakowie.
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